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Sytuacia w Niemczech 


AKCJA RATOWNICZA. 


Berlin, 26 lipca. (PAT.). W. wyniku 
rokowań między Bankiem Rzeszy, wiel- 
kimi bankami prywatnymi i rządem u- 
chwalona została w sobotę późnym wie- 
czorem wspólna akcja. mająca na celu 
normalizację obrotów płatniczych w 
Niemczech. Późną nocą wydany został 
komunikat urzędowy następującej tre- 
ści: 


„Celem możliwie szybkiego zlikwido- 
wan'a obowiązujących obecnie ograni- 
czeń w obrotach płatniczych wymienio- 
ne poniżej berlińskie instytucje banko- 
we, z inicjatywy Banku Rzeszy oraz z 
udziałem rządu Rzeszy, uchwaliły wspól 
ną akcję. Akcja ma również umożliwić 
Danat-bankowi wzięcie udziału w o- 
brocie płatniczym. Celem zabezpie- 
czenia koniecznych środków utworzo- 
ne zostało towarzystwo akcyjne o kapi- 
tale w wysokości 200 miljonów marek 
pod nazwą „Akzept-und Garantiebank". 
Instytucja ta zapewni regularne funk- 
cjonowanie obrotów płatniczych przez 
udzielanie koniecznych środków. Od- 
nośne kredyty są zabezpieczone”. 


Komunikat wymien'a 11 instytucji, 
biorących udział we wspólnej akcji: 
Bank dla Niemieckich Obligacji Prze- 
mysłowych, Berliner  Handelsgesel- 
lscnaft. Kommerz-und Privatbank, Deu- 
tsche  Gold-und  Diskontgesellschaft, 
Deutsche Gold-und Diskontbank, Detd- 
tsche Renternibank-Kreditanstalt (Cen- 
tralny Bank Rolnizzyj. Deutsche Ver- 
kehrs-Kreditbank, Dresdenerbank, Bank 


| sprawie 


Mendelssohna, Preussische Staatsbank i 
Reichskreditgesellisschaft, 


MAC DONALD JEST DOBREJ MYŚLI. 


Londyn, 26 lipca. (PAT.). Mac Donald, 
który miał udać się jutro rano do Ber- 
lina samolotem, musiał wyrzec się swe- 
go projektu z powodu niepogody i wy- 
jechał dziś o godz. 20,15 pociągiem do 
Niemiec. Przed odjazdem Mac Donald 
dał wyraz nadziei. że wizyta doprowa- 
dzi do pomyślnych wyników i przyczy- 
ni się do pogłębienia wyników, uzyska- 
nych w czasie wizyty ministrów nie- 
mieckich w Chequers. Europejska sy- 
twacja finansowa będzie w swym cało- 
kształcie omówiona przez ludzi, którzy 
rozważać ją będą z rozsądkiem i po- 
czuciem rzeczywistości. 


CZY DR. LUTRER USTĄPI? 
Berlin 26 lipca. (PAT.). Biuro Wolffa 


dementuje wczorajsze doniesienia pra- 
sy o bliskiem ustąpieniu dr. Luthera 
ze stanowiska prezydenta Banku Rze- 
szy. W związku z tem „Berliner Ta- 
geblatt” utrzymuje, że decyzja w tej 
nastąpi  majprawdopodobniej 
dopiero za kilka dni. 


WARUNKI FRANCJI 
Berlin, 26 lipca. (PAT.), Powołując 


się na informacje z francuskich kół rzą- 
dowych, „Welt.am Montag” donosi. że 
premjer Laval w rozmowie z kancle- 
rzem Brueningiem oświadozył, iż Niem- 
cy mogłyby otrzymać pożyczkę ponad 
2 miliardy mk, Temsamem Laval chciał 
dać do zrozumienia, że Francja gotowa 


jest udzielić Niemcom kredytów w nieo- 
graniczonej wysokości, o ile tylko rząd 
Rzeszy okaże dobrą wolę i spełni życze- 
nia Francji, dotyczące znanych 3 punk- 
tów: 1) Zaniechania budowy dalszych 
pancerników, 2) zrezygnowania z unji 
celnej, 3) podjęcia energicznych zarzą- 
dzeń przeciwko akcji Stahlhelmu. Ro- 
kowasia niemiecko - francuskie utknęły 
właśnie na punkcie, dotyczącym orga- 
nizacji Stahlhelmu i jego ostatnich wy- 
stąpień antypolskich we Wrocławiu. 

SZALEŃSTWA PRAWICOWCÓW. 

Berlin, 26 lipca. (ATE.). Agitacja, któ- 
rą prowadzą stronnictwa prawicowe 
przeciwko odpowiedzialnym  kierowni- 
kom rządu niemieckiego przybiera 
niepokojące formy. Na zebraniu pu- 
blicznem, zwołanem przez niemiecko- 
narodowych, mówcy nazwali kanclerza 
Rzeszy „nieodpowiedzialnym  łotrem", 
zaś d-ra Curtiusa „drabem i włóczęgą”. 
Pod adresem obu ministrów padały po- 
śróżki śmierci. „Vorwärts“ stwierdza, 
iż obelgi rzucane na ministrów niemiec- 
kich oraz pogróżki przyjmowane były 
z entuzjazmem przez tłum słuchaczy. 

NIE BĘDZIE MORATORJUM 
W ANGLJI 

Paryż, 26 lipca. (PAT... Prezydjum 
Rady Ministrów zaprzecza wiadomości, 
podanej przez jeden z dzienników za- 
granicznych, jakoby w ozasie rozmów, 
prowadzonych w Paryżu, Henderson 
miał dać do zrozumienia, iż ogłoszenie 
w Niemczech moratorjum mogłoby do- 
prowadzić do ogłoszenia moratorjum w 


Anglj'. 


Zamach na prezydenta parlamentu 


Ryga, 26 lipca. (ATE.). Z Angory do- 


roszą, iż na prezydenta tureckiego par- 


tureckiego 


lamentu, Tefika Refata Paszę, dokona- 
ny został zamach. Nieznany mężczyz- 
na wystrzelił kilka razy z rewolweru do 


dygnitarza tureckiego, 


poczem zbiegł, 
Strzały chyb'ły. i: 


Lot do bieguna 


Leningrad, 26 lipca. (PAT.), Dzisiaj 
o godzinie 22,10 Zeppelin opuścił Lenin- 
grad, odlatując w kierunku morza pół- 
nocnego. ` 

Leningrad, 26 lipca, (PAT.). Agencja 
Tass donosi, iż, pomimo nieokreślonego 
terminu odlotu Zeppelina, zebrały się 
na lotnisku tłumy publiczności, W nocy, 


ZEPPELIN W PETERSBURGU 


poprzedzającej odlot, sterowiec wypeł- 
nił specjalne komory 9,000 metr. kub. 
gazu. 

Przed odlotem Eckener oświadczył 
przedstawicielowi agencji Tass, iż ma 
on pełną nadzieję, że przedsięwzięcie 
się powiedzie. O ile nie przeszkodzą 
warunki atmosferyczne, które nie są 


całkowicie zadawalające, w przeciągu 
20 godzin sterowiec powinien przybyć 
do archipelagu Franciszka-Józeta. W 
okolicy tych wysp sterowiec starać się 
będz'e spotkać z łamaczem lodów „Ma- 
łyginem” aby nawiązać z tym okrętem 
natychmiastowy bezpośredni kontakt. 


Szaleństwo zbrojeń 


» Szał zbrojeń, który owładnął umy- 
słami rządzących dzisiaj światem po- 
lityków, prowadzi narody nietylko 
do nowej wojny, ale też do gospo- 
darczej ruiny. s 

- Nie dając bezpieczeństwa, które 
jest rzekomo celem wszystkich zbro- 
jeń, potęguje tylko uczucie niepew- 
ności i rozpala coraz to większy nie- 
pokój na krańcach Europy. 

Ale nie koniec na tem. Zbrojenia 
kosztują każde państwo miljardy. 
Sztuka mordowania jest przecież 
najdroższą sztuką. i dlatego obar- 
czone brzemieniem jej miljardowy 
budżetów narody idą wytkniętą im 
przez szalony militaryzm drogą ku 
poprzedzającemu wojnę bankructwu. 

W obliczu bankructwa stanęły o- 
becnie Niemcy. Nie mogąc się wy- 
wiązać z swoich zobowiązań kredy- 
towych, stoją nad brzegiem przepa- 
ści i ja ratunku. ) 


Cóż je popchnęło w to okropne po- 
łożenie? 

Dużo się na to przyczyn złożyło: 
Przegrana wojna. Reparacje. Ol- 
brzymie zadłużenie. Kryzys świato- 
wy. I powszechne szaleństwo zbro” 
jeń. 

Uwierzyć wprost trudno, że i temu 
narodowi, zadłużonemu po uszy, ©- 
barczonemu przymusowemi i dobro- 
wolnemi miljardowemi zobowiąza- 
niami, kazano zaciągać nowe miljar- 
dowe pożyczki i wydawać je na zbro- 
jenią. 
= Z wyjątkiem pożyczki Dawesa cią- 
żyły na Rzeszy od połowy 1924 r. do 
połowy 1930 r. następujące długi w 
miljonach marek: 


Długi zagraniczne: i 


1) Pożyczka ameryk. 


z 1929 r. ść (2100 


Długi wewnętrzne: 


2) Pożyczka z 1927 r. 500,0 


3) Pożyczka z 1929 r. 183,0 
4) Dług szkód wojennych 987,7 
5) Inne 279,1 


Długi krótkoterminowe: 
6) Wszystkie 1,689,0 
Razem 6 lat długów 3,848,8 miljo- 
nów marek. 
Od połowy 1924 r: do połowy 1930 
roku wydała Rzesza na zbrojenia na- 
stępujące sumy w miljonach marek: 


Zbrojenia 1924—25 490,9 
5% 1925—26 633,3 
ś 1926—27 704,2 
š 1927—28 769,4 
4 1928—29 827,0 
s 1929—30 152,5 


Razem 6 lat zbrojeń 4,177,3 miljo- 
nów marek. ` 
Czy to nie jest szaleństwo? 


Dr. Józef Loos. 
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ROBOTNICZA WARSZAWA 


"KU CZCI STEFANA OKRZEI 


Wczoraj, w dwudziestą szóstą rocz- 
nicę stracenia Stefana Okrzei odbyła 
się w lokalu Dzielnicy Praskiej Uroczy- 
sta Akademja, dla uczczenia bohater- 
skiego czynu i śmierci bohatera proleta- 
rjatu. 

Salę udekorowaną sztandarami i 
kwieciem wypełnił po brzegi proletarjat 
Warszawy, robotnicy starzy i młodzi, 
składając jeszcze raz dowód, że wspom- 
mienie przeszłości żyje w duszy robot- 
ników i rozgrzewa serca młodych nie- 
gasnącym płomieniem zapału dla Spra- 


Akademię imieniem Dzielnicy Pras- 
kiej otworzył tow. Adamowicz, powo- 
łując do prezydium tow. tow.: Wilkową 
(Warsz. Wydz. Kob.), Fellera (Wola), 
Lipińskiego (Org. MŁ T. U. R. Dz, Pras- 
kiej) i tow. Owczarek - Jagodzińską 
(Grochów). 

Przy dźwiękach „Czerwonego Sztan- 
daru” prezydjum zajmuje miejsca, po- 
czem’ głos zabiera tow. Feliks Macie- 
jewski. Tow. Maciejewski znał Okrze- 
ję i pracował z nim, patrzał na wszyst- 
kie porywy szlachetnego serca, które 
ceną życia uświęciło Ideę najdroższą. 
Okrzeja zginął nietylko za wolną Pol- 
skę, zginął on za sprawę Sprawiedliwo- 
ści i Prawa. 

Imieniem C.K.W. P.P.S. przemawiał 
tow. pos. Norbert Barlicki, Mówca pod- 


niósł, że chociaż -od pamiętnych dni 


1905 roku dzieli nas wielki szmat cza- 
su. mtmo io czujemy, wspominając 
zwycięstwa i klęski tych dni chęć po- 
wetowania serdecznych ofiar i męki 
tych, którzy ginęli z jednem pragnie- 
niem — wyzwolenia klasy robotniczej. 
Jeszcze wtedy, gdy zdawało się, iż 
niema granic | końca wszechpotężnego 
carstwa i że masy potrafią tylko cier- 
pieć i umierać, pojawiają. się najpierw 
pojedyńczy mściciele, a w końcu cały 
proletarjat porywa się do walki z po- 
tęgą, przed którą drży świat. Ta pa- 
mięć całopalnej : prostej ofiary Okrzei 
musi przeniknąć duszę robotniczą i 
pchnąć masy do zrozumienia, że walka 
jest drogą prowadzącą do Wyzwolenia. 
Dziś odbywa się w Wiedniu Kongres 
Międzynarodówki Socjalistycznej, na 
którym reprezentowana jest także i 


oz o OZ R ZOZ O WY O A e 


Polska Chociaż może teoretycznie zda- 
waćby się mogło, że nie daliśmy do- 
tychczas nic ruchowi międzynarodowe- 
mu, jest to tylko pozorne: Daliśmy przy- 
kład apostolstwa i ofar wielkich, któ- 
re świadczą, do jakiego stopnia socja- 
lizm zapalić może dusze © serca — a 
to jest najlepszy przykład nieśmiertel- 
ności Idei. 

Dalej tow. Barłichi zwrócił się do 
młodych, by potrafil. zrozumieć duszę 
Okrzei, który pokazał, jak trzeba słu- 
żyć sprawie robotniczej. Bez trwogi, 
bez dążenia do karjery, bez zaprzań- 
stwa, lecz z z umiłowaniem Idei, z wia- 
rą, że jutro przyniesie zwycięstwo. 

Tow. Arciszewski w krótkich słowach 
przedstawił historję ruchu rewolucyjne- 
go w b. zaborze rosyjskim, przypomi- 
nając wiele of'ar z życia synów robot- 
niczych, wiele męki i wielkich poczy” 
nań ma za sobą proletarjat Warszawy. 
Wstrząsnąć światem gwałtu i niewoli, 
pomścić krew rozlewaną codzień na u- 
licach przez siepaczy mosk'ewskich, by- 
ło celem Okrzei. Pierwszy wypowie- 
dział walkę zbrojną caratowi pierwszy 
zawisł na szubienicy, dając przykład do 
ostatniej chwili, iak trzeba um'erać za 
Sprawę, jak nienawidzić i gardzić wro- 
giem. 

Dlatego klasa robotnicza winna go 
ozcić, a pochylając dziś czoła przed 
wspomnieniem Jego. śmierci, winniśmy 
odczuwać jego ducha i przykazania, ja- 
kie nam swą śmiercią przekazał, 

W części artystycznej Akademji wy- 
głoszony został okolicznościowy wiersz 
ku czci Okrzei; p. Stermiński, artysta 
teatru „Ateneum”, wypowiedział wiersz 
Orkana, a sekcja dramatyczna Koła 
Młodr'eży T. U. R. im. Okrzei odegra- 
ła fragmenty sztuki, obrazującej boha- 
terskie życie Okrzei 

Odśpiewaniem pieśni rewolucyjnych 
zakończono podniosłą uroczystość, 


2 
* * 


Podczas przerwy. poprzedzającej 
część artystyczną, grupa wyrostków 
komunistycznych usiłowała bezskutecz- 
nie wywołać zamieszanie. Dz'ęki na- 
tychmiastowej interwencji prezydjum 
odrazu przywrócony został spokój. 
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ZAKOŃCZENIE OLIMPJADY ROBOTNICZEJ 


Wiedeń, 26 Tipca. (PAT.). Wiedeńska 
Olimpjada Robotnicza zakończyła się 
uroczystym pochodem przez Ringstrasse 
oraz defiladą przed członkami Między- 
narodowego Kongresu Socjalistycznego, 


Zakończenie 
turnieju szachistów 


POLSKA 
ZDOBYŁA DRUGIE MIEJSCE. 


Ostateczny wynik turnieju przedsta- 
wia s'ę następująco: Stany Zjednoczo- 
ne A. P, — 48 pkt, Rolska — 47 pkt., 
Czechosłowacja 461 plkt., Jugosławia 
46 pkt, Szwecja, Łotwa i Niemcy po 
451 pkt, Austrja 45, Anglja 44, Węgry 
391, Hołandja 35, Szwajcarja 34, Litwa 
3014, Francja 291, Rumunja 28, Wło- 
chy 24, Danja 1914, Hiszpanja * Nor- 
wegja po 1514 pkt. 

W turnieju pań o mistrzostwo świata 
pierwsze miejsce zdobyła p. Vera Men- 
czik, wygrywając wszystkie partje, na 
drugiem miejscu znalazła się p. Volf- 
Kalmer, na trzeciem p. Stevenson. 

W międzynarodowym turnieju A o 
tytuł _ mistrza Czechosłowackiego 
Związku Szachowego pierwszą i drugą 
nagrodą podzielil. się dr. Kohn (Polska 
i Müller (Austrja.. W międzynarodowym 
turnieju B o tytuł mistrza Czechosło- 
wackiego Związku Szachowego pierw- 
szą i drugą nagrodę podzielili Widmar 


którzy zajęli miejsce przed gmachem 
parlamentu. Uczestnicy pochodu demon- 
strowali na rzecz pokoju światowego 
oraz powszechnego rozbrojenia. 


OJCOBÓJSTWO 


Lublin, 26 lipca. (PAT.). Wczoraj wie- 
czorem w Wasylowie w pow. tomaszow- 
skim Ludwik Dziurdzia w czasie kłót- 
ni zastrzelił z karabinu swego ojca, po- 
czem udał się do mieszkania swego 
brata, gdzie strzałem z tego samego ka- 
rabimu. zranił bratową Annę oraz nie- 
letniego jej syna. Morderca zbiegł. Po- 
Kcja prowadzi dochodzenie. 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE 


— W letniej rezydencji króla rumuńskie- 
go, w Sinaia, odbył się: ślub księżniczki Ilea- 
ny z arcyksięciem Antonim Habsburgiem. 

— W Chili ruch rewolucyjny trwa nadal. 
Na dziś zapowiedziany jest strajk general- 
ny w stolicy, Podczas zajść sobotnich zabi- 
to 7 osób, a 20 odniosło rany. 

— W Paryżu oczekują przybycia p. Kofłą- 
taj, która ma objąć zastępczo kierownictwo 
ambasady sowieckiej we Francji, 


RARPREPOJWECE CBE I PTEZEGH A 
(junior) (Jugosławja) i Bartoszek (Cze- 
chosłowacja). W krajowym turnieju 
mistrzowskim pierwszą nagrodę zdobył 
dr, Zobel. 


Tow. d-rowi Kielskiemu 
w odpowiedzi 


Tow. Dr. Kielski polemizuje w arty- | 


kułach „Robotnika“ z dnia 22 i 23 lip- 


dnflacja bez dewaluacji”, W 
swej tezy napisałem cały szereg arty- 
kułów, podając na uzasadnienie cały 
szereg argumentów, których tow, Dr. 
Kielski nie obala, a nawet o nich zupeł- 
nie nie wspomina. 

Nie można odemnie wymagać, bym 
ze względu na artykuł tow. D-ra Kiel- 
skiego powtórzył argumenty, które 
przytoczyłem niejednokrotnie w pole- 
mice z innymi ekonomistami, a szcze- 
gólnie z broszurami i artykułami prof. 
Krzyżanowskiego, który zarzucił, że 
powiększenie ilości pieniędzy pociągnie 
za sobą dewaluację banknotu, 
było przy marce i przy banknocie zło- 
towym. 

W przeciwstawieniu do zapatrywa- 
nia prof. Krzyżanowskiego stoję na sta- 
nowisku, że dewaluacja banknotu była 
wynikiem spekulacji giełdowej, a nie 
większej ilości pieniędzy, Starałem się 
wykazać, że ta gra giełdowa była umo- 
żliwiona przez brak interwencji, czyli 
wykupu ze strony banku emisyjnego, a 


wykup ten uskutecznia się złotem 
lub walutami zagranicznemi,  Gieł- 
dziarze wiedząc, że nie będzie inter- 


wencji, sprzedawali na giełdzie z obo* 
wiązkiem dostawy do pewnego termi- 
nu banknoty zupełnie nieistniejące, 
banknoty jeszcze nie wydrukowane, 
zwiększając w ten sposób sztucznie po- 
daż banknotów, rar co samo już kurs 
banknotu się obniżał, a giełdziarz czer- 
; pał zyski ze zniżki kursu. 
` Jeżeli jednak zjawi się niespodzia- 
| nie, nieoczekiwanie ktoś, kto inter- 
| wenjuje, to mimo wielkiej ilości pienię- 
„dzy spadek kursu banknotu zostaje za- 
. hamowany, a giełdziarze pozostają na 
placu boju z połamanemi gnatami, 
Tak się stało z giełdziarzami, speku- 
lującymi na spadku franka francuskie- 
: go, gdy zjawił się na polu bitwy Mor- 
"gan i przez swoją interwencję kurs 

-: franka podtrzymał, Dewaluacja bank- 
. notu, której byliśmy świadkami w cza- 
sie powojennym, a która zjawiła się 
tylko z powodu niemożności interwen- 
cji ze strony banków emisyjnych dla 
braku podkładu walutowo  kruszcowe- 
,$o, a nie z powodu inflacji, nie ma nic 
, wspólnego z teorjami naukowemi o pie- 
,niądzu, które dotychczas nie zostały 
' Jeszcze uzgodnione i o które się dotąd 
, jeszcze ekonomiści kłócą, - 

Tow. Dr, Kielski krytykuje mój pro- 
jekt szczególnie ze stanowiska 
ilościowej, którą uważam za zupełnie 
fałszywą. Powołuję się na argumenty, 

* które wyszczególniłem w artykule p. t, 

wTeorja ilościowa prof, Krzyżanów- 
skiego, a polski kryzys gospodarczy”, 
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KARTKI Z PODRÓŻY 


We Włoszech. Sympatyczne i mniej sympatyczne 
strony pobytu. 


(Dokończenie). 


Najgorzej z takimi natrętami i obie- 
(żyświatami, którzy udają przewodni” 
"ków. Wszędzie wypadnie od czasu do 
czasu potrzeba zapytania kogoś o dal- 
` szą drogę, nawet gdy ma się dobrą 
książkę informacyjną lub mapę, Zwła- 
szcza koniecznem to się okazuje w We- 
necji, z jej tysiącznemi kanałami, ulica- 
mi, uliczkami i zaułkami wymarzonemi 
dla skrytobójstwa (jak dobrze  czuliby 
się w tem mieście rycerze z pod znaku 
Łokietka czy Sieczki!) i nie dającemi 
się oznaczyć nawet na najbardziej do- 
kładnej mapie. Pytasz kogoś o drogę — 
on idzie za tobą. Pytasz np. w Wenecji 
o pocztę, ściślej mówiąc: o kierunek. 
Ledwoś zrobił parę kroków, już spo- 
strzegasz historyczny most — Ponte 
Rialto, Każdy, kto zna cośkolwiek We» 
necję, wie, że poczta znajduje się nieo- 
podal tego mostu; dziękujesz tedy przy” 
godnemu  przechodniowi za informacje 
i mówisz mu grzecznie, że dalej dasz 
sobie radę. Nio nie pomaga — on idzie 
dalej i gada. Zatrzymujesz się z oznaką 
zniecierpliwienia, Mówisz jeszcze raz 
wyraźnie i dobitnie: grazia (co znaczy: 
dziękuję), Grazia swoją drogą, a na- 
tręt — swoją. Odprowadza się aż do 
poczty, i tam upomina się o zapłatę, 
wymieniając jakąś nieprawdopodobną 
liczbę lirów. Protestujesz, a on na to: 
Una tarifa, signora, una tarifa, Gnie- 
wasz się, a on myśląc, żeś nie zrozu- 
miał, wylicza ci na palcach owe liry, 
których, jako żywo, nie zobaczy. Tło- 
maczysz mu długo i perswadujesz, kwe- 
stjonujesz jego prawo uważania się za 
przewodnika (w Hiszpanji przewodnicy 
np. mają czapki z napisem: gida, co 
znaczy przewodnik), Natręt gada i ga- 


obronie | 


jak to 


- Sanacyjna gospodarka w jędrzejowskim „Rolniku” 


Jest w Jędrzejowie spółdzielnia „Rol- 
nik”, Powstała ona jeszcze za czasów 


i : | okupacyjnych, Prezesem jej od począt- 
ca b. r. z postawioną przezemnie tezą ' 


nara „m O OO c m a o o n 


ku aż do chwili obecnej był i jest Piotr 
Sobczyk. 

Za czasów dewaluacji pieniądza spół- 
dzielnia ta poniosła straty, Deficyt był 
z początku niewielki, Aby  spółdziel- 
nię z deficytu wyciągnąć, sprowadził p. 
Sobczyk na dyrektora p. Stanisława 
Lipskiego, który podług zachwalań p. 
Sobczyka miał być tak znakomitym han 
dlowcem, że napewno miał spółdzielnię 
z biedy wyprowadzić, 

I oto p. Lipski kilka lat w porozumie- 
niu z p. Sobczykiem tak znakomicie han 
dlował, że deficyt urósł aż do sumy z 
górą trzysta kilkadziesiąt tysięcy zło- 
tych. 

Dalsze istnienie „Rolnika” okazuje 
się wprost niemożliwe, Wypada likwi- 
dować, Wypada zwołać walny Zjazd 
udziałowców. Trzeba przedtem zrobić 
kontrolę i ustalić majątek i straty „Rol- 
nika”. 

I cóż okazuje się? 

Węgla brak aż 946 metrów; wpraw- 
dzie magazynier twierdzi, że p. Lipski 
wziął na swój użytek kilkaset metrów 
węgla, ale p. Lipski przyznaje się tylko 
do 170 metrów, Kto mówi prawdę — 
niewiadomo, bo zapisywane nie było; 
ale czemu nie zapisywano? 

Ospy brak 25 metrów, makuchu 21 
metr, tymotki brak 30 proc., a pietrusz- 
ki — około 25 proc. 

Temi brakami powinny chyba się za- 
jąć władze sądowe aby było ustalone, 
kto winien. 

Pozatem okazało się, że p. Lipski u- 
dzielił p. Hallerowi z Mianocic kredy- 
tu towarowego na sumę 23.000 zł, A 
że p. Haller jest niewypłacalny, więc 
szukaj wiatru w polu! Chyba udziałow= 
cy muszą tę sumę zapłacić. 

Dzierżawcy z Klemencic p. Szacher- 
skiemu p. Lipski też udzielił kredytu 
3400 zł. P., Szacherski już dawno z 
dzierżawy się ulotnił, Wychodzi, że i 
3400 zł. też mają przepaść i że będą 
je płacić udziałowcy, Za co? Za to, 


że p. Lipski czy też Zarząd takiego kre- 
dytu takim osobóm udzielił. 

W banku Rolniczo - Przemysłowym w 
Jędrzejowie ma też p. Lipski jakiś do- 
tąd całkiem nie „wyprostowany” rachu- 
nek na sumę 1800 zł, 


Od dziedzica z Uniejowa na poczet 
długu „Rolnik otrzymał trzy krowy; 
dwie zostały zaraz sprzedane, a trzecią 
kupił sobie sam dyrektor Lipski w ce- 
nie 350 zł, chociaż inny nabywca da- 
wał za nią znacznie więcej, Ta krowa 
była u p. Lipskiego; gdyby ona nawet 
tą brakującą ospę i ten brakujący ma- 
kuch zjadła, to dlaczego w księdze ma- 
$azynowej nie zostało zapisane? 


Straty na węglu wykazano 5700 zł, 
że niby to węgiel był sprzedawany po 
4 zł, 50 gr. za metr; ale przecież wę- 
giel był sprzedawany drożej. 


Że w „Rolniku” był ciężki stan finan- 
sowy „znakomity” handlowiec p. Lip- 
ski wcale się tem nie przejmował i za 
swą „radosną twórczość”  dyrektorską 
tysiąc sto z czemś złotych miesięcznie 
pobierał, Ale p. Lipski brał pensję cza- 
sem nawet awansem; w ten sposób prze 
brał około 3000 zł, 


Członek Zarządu p. Szczubiał wysta- 
wił spółdzielni weksli na 3393 zł; chy- 
ba nie zadarmo. Podobno to także dług 
p. Lipskiego, Razem byłoby 6,393 zł. 
A jeżeli te 3393 zł to nie dług p. Lip- 
skiego, lecz J. Szczubiała, to pocóż p. 
Lipski Szczubiałowi aż 3393 zł. dawał, 
kiedy wiadomo, że Szczubiał jest mająt 
kowo nieodpowiedzialny? 


Jeden wyjazd p. Liprkiego do War- 
szawy kosztował 163 zł, a takiż wyjazd 
p. Sobczyka 40 zł. Należałoby zbadać, 
czy ten wyjazd nie nastąpił wtedy, gdy 
p. Sobczyk już był posłem. Wreszcie, 
ustępując z dyrektorstwa „Rolnika' bez 
pośrednio na państwową służbę, p. Lip- 
ski jeszcze otrzymał z „Rolnika” jedno- 
miesięczny urlop płatny, czyli będąc 
pierwszy miesiąc na państwowej posa- 
dzie, jednocześnie wziął za tenże mie- 
siąc także pensję z „Rolnika”. 

A prezes spółdzielni p. Sobczyk 


szyźby tylko na sucho prezesował? 
Gdzie zaśl On też dla przykładu wi- 
nien ,Rolnikowi* około 7000 zł. 


Zarząd spółdzielni zaś kto stanowił? 
Ano p. Kralk, powiatowy filar „jedyn- 
ki", p. Szczupiał wielki amator torfu, 
koniczyny i gorzałki, a zarazem szynko- 
wy agitator „jedynki”, i wreszcie trzeci 
p. Lipski, Zaś p. Sobczyk jako prezes 
Rady Nadzorczej dobrze nadzór spra- 
wował, o wszystkiem wiedział, ale 
tem niemniej na posiedzeniu Rady po- 
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SŁABNĄCE TĘTNO 


Nie trzeba być specjalnie uzdolnio- 
nym obserwatorem, aby zauważyć że 
w ciągu ostatnich dwuch miesięcy tęt- 
no życia w Warszawie znacznie osła- 
bło. 


Trudno to usprawiedliwić „sezonem 
ogórkowym' gdyż w tym roku tys 4ue 
rodzin, które rok rocznie na lato wy- 
jeżdżały z Warszawy, spędzają lato w. 
stolicy, Świadczą o tem pustki w ven- 
sjonatach na letniskach podwarszaw- 
skich oraz mniejsza frekwencja gości 
we wszystkich zdrojowiskach i uzdro- 


stawił wniosek, aby Zarządowi, to jest wiskach krajowych. Podwyższenie o- 


i p. Lipskiemu udzielić  absolutorjum. 
Dobrze, że chociaż tten wniosek nie 
przeszedł, boby sprawa była zamaza- 
na, 


Ale wszystko się kończy, kończy się 
też i „Rolnik*, Już niema tam nic do 
brania: ami pensji, ani kredytu, a jak 
niema towarów, to nawet i manka być 
nie może, czyli — klapa. Prezes i dy- 


płaty za paszport zagraniczny zatrzy- 
mało w Warszawie wiele osób ze sfer 
zamożniejszych, które wybierały się za- 
granicę. 


Zdawałoby się, że w tych warunkach 
życie w Warszawie powinno bić żyw- 
szem tętnem, aniżeli podczas miesięcy 
letnich za lat ubiegłych, Tymczasem 
dzieje się wręcz odwrotn'e, Wystarczy 


rektor w radę, jakby na inne owoco- | wieczorem przy pogodzie zajrzeć do o- 


dajne drzewo przelecieć, Ale jak, kie- 
dy owocodajne posady są w rękach sa- 
nacji? 


Tymczasem p. Lipski był endekiem, | 


a p. Sobczyk witosowcem. Ale gdy 


endecy posad nie dają, a Witos poszedł , miesiącami 


do Brześcia, to p. Lipski i Sobczyk za- 


śgródków, do kawiarń, do barów, do re- 
stauracji do kin, do teatrów — aby 
przekonać się, że wszędzie pustki, Na- 
wet tramwaje stwierdziły spadek frek- 
wencji w porównaniu z temi samemi 
lat ubiegłych. Narzekają 
także szoferzy, dorożkarze, kupcy i rze- 


częli szukać miejsca w którejkolwiek | mieślnicy. 


„jedynkowej” brygadzie. Pierwsza, 
druga, trzecia, i czwarta juź był zapcha- 
ne, ledwo się do piątej wcisnęli ,do tej 
samej, co to śpiewa: „My piąta bryga- 
da, co do stołu siada!" 


Kryzys zdaje się wszedł w stan za- 
palny i ogarnął wszystkie dziedziny ży- 
cia, 


Ożywienie panuje tylko w kancela- 


To też p. Lipski, co tak radośnie w | rjach komorników, w szpitalach, w 


naszym „Rolniku” tworzył, został w 
Kielcach w Państw, Banku Rolnym na- 
czelnikiem najważniejszego w tej chwili 
wydziału 


„Cyrku” na Dzikiej, oraz w zakładach 
pogrzebowych, Ale i w tych ostatnich 
coraz rzadziej sprzedawane są metalo- 


kredytów _ krótkotermino- | we trumny i coraz mniej wyprawia się 


wych; tam będzie teraz rozwijał swą | pogrzebów pierwszej klasy, matomiast 


„radosną twórczość", 


Piotr Sobczyk zaś został posłem „je- 
dynkowym”; będzie on teraz jako były 
witosowiec udawał „strasznie”  piłsud- 
czyka i strasznie „ideologję" Piłsudskie - 
go szerzył, Czy go to od ostatecznego 
bankructwa wyratuje, wątpić należy. 


LB 
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Artykuł ten umieszczony jest w „Ro- 


- botniku” Nr. 355 í 356 z dnia 19 i 20 li- 


stopada 1930, . 

Stan nauki w kwestji teorji pienięż- 
nych jest fatalny. Charakterystyczne 
pod tym względem jest zapatrywanie 
prof, Krzyżanowskiego, wyrażone w 
słowie wstępnem do dzieł swoich pt, 
„Pieniądz* względnie „Pieniądz i Kre- 
dyt", Cytat odrośny powtórzony przez 
prof, Krzyżanowskiego jeszcze w wy- 
daniu z roku 1922, a który umieściłem 
w swoim artykule, opiewa: 


da. Przypomniała mi się satyra Hora- 
cego, w której dopiero wierzyciel uwol- 
nił poetę od natręta. Ale tu wierzycie- 
la nie było. Nie widząc innej rady, za- 
cząłem wymyślać po polsku: Idź do 
djabła z twoją taryfą  trutniu jeden! 
Poczem nastąpił szereg wyrazów, któ- 
rych nie wymienię, ze względu na cen- 
zurę nietyle sanacyjną, ile redakcyjną. 

Natręt oniemiał i znikł, jak kamfora. 
Nic nie zrozumiał, ale to było coś, cze- 
go zupełnie nie przewidziano w progra- 
mie wydrwigroszów włoskich, Nato- 
miast znalazł się w pobliżu jakiś rodak 
(gdzie w Europie nie spotyka się Pola- 
ków?), który z zadowoleniem zauwa- 
żył: A to pan dobrze temu złodziejowi 
powiedział! 

Przewodnikiem jest tam każdy i każ- 
dy lubi groszaki, Kiedyś koło Pompei 
dziesięcioletni chłopak nie pytany, ni 
proszony pokazał na Wezuwiusz, pó- 
wiedział: Vezuvio i wyciągnął łapę po 
datek. On też wypełniał widać funkcje 
zawodowe, A trzeba wiedzieć, że We- 
zuwjusz wiecznie ogniem ziejący, wi- 
dziany jest zewsząd z odległości 50 ki- 
lometrów, a tu stałem o 2 kilometry od 
jego podnóża, 

Natręctwo jest we Włoszech rów- 
nież cechą drobnych kupców i krama- 
rzy, Nie mówiąc już o przekupkach 
wędrownych, sprzedających kamee, czy 
kawałki lawy (koła Wezuwjusza), bo to 
jest jeszcze zrozumiałe. Ale nie można 
zatrzymać się ani na chwilę przed skle- 
pem, chociażby dla obejrzenia pocztó- 
wek ilustrowanych, aby właściciel nie 
wyskoczył i nie zaczął cię dręczyć swą 
natarczywością. Wezwanie, aby cię po- 
zostawił w spokoju, wywołuje wprost 


| 


wŚciślejsze, bardziej przemyślane uję- 
cie problemów pieniężnych w XVIII 
wieku, a przedewszystkiem w ciągu na- 
stępnego (XIX) stulecia doprowadziło 
do odkrycia trudności przedtem nie 
wciąganych w rachubę, bo niedostrze- 
żonych przez wzrok jeszcze niezdolny 
przebić zewnętrznej powłoki wypad- 
ków, dotrzeć do prawdziwych tajników 
zagadnienia.. Praca naukowa następ- 
nych pokoleń musiała uwzględnić coraz 
to nowe kszałtowanie się życia, 

W sposobie jego pojmowania roze- 


przeciwny skutek. Najlepiej zachowy- 
wać się tak, jakby przed tobą znajdo- 
wała się ściana, a nie gadatliwy czło- 
wiek. To skutkuje niezawodnie. 


Z natręctwem spotkać się można 
również w restauracjach z wyjątkiem 
oczywiście ogromnych zakładów re* 
stauracyjnych, w których parują zwy- 
czaje europejskie. We Włoszech tak 
jak na całym zachodzie i południu Eu- 
ropy, jada się dwa obiady dziennie o 
12 i o 7, z takim samym długim pro- 
gramem, z tą tylko różnicą, że w po- 
łudnie, zamiast zupy, jada się zwykle 
przed obiadem (nazywanem tam śniada- 
niem) jakieś przekąski, Pozatem to sa- 
mo: ryby, mięsa, jarzyny, a potem sery 
i owoce. Nasz brat nie jest do tego 
przyzwyczajony, gdyż wieczorami na- 
wet u siebie rie jada, a cóż dopiero 
tam, przy 40-stopniowym upale, Wo- 
góle apetytu się niema, a zwłaszcza na 
mięso, które tam przysmażają rozpacz- 
liwie, że przypomina podeszwę od bu- 
ta. Co tu począć? Naszych mleczarń 
niema. Najlepiej zamiast całego menu 
którego nikt nie przełknie, zwłaszcza, 
że wszystko jest przesycone oliwą, a 
ryby często niezbyt świeże, wziąć coś- 
kolwiek, np. makaron. Skoro się jest 
we Włoszech, trzeba przecież jeść ma- 
karon, symbol ich ojczyzny, 


Ah, ten makaron! Podają go pod kil- 
ku postaciami, ale żadna z nich w ja- 
dłospisie nie nazywa się makaronem. 
Może więc ktoś, wybierający potrawy 
na chybił trafił bez znajomości języka” 
(a i tacy bywają) ri stąd ni zowąd spo- 
żyć po kolei kilka makaronów na gru- 
bo i na cienko, z sosem pomidorowym 
lab bez, po medjolańsku lub jeszcze po 
jakiemuś, Najbardziej  rozpowszech- 
niorą formą makaronu są speghetti nie- 
zmiernie cienkie i 
pasma makaronu, Sprawiają one przy 
jedzeniu dużo kłopotów  cudzoziem- 
com, może nie mniej, niż pałeczki na 
obiadach chińskich. Europejczyk stuka 
pałeczką, a wszystko po dawnemu po- 
zostaje na talerzu, zaś gospodarze o- 


niezmiernie długie 


szły się drogi badaczy, Komu nie obcą 
mnogość i różnorodność zjawisk nie- 
mal nieprzejrzaną obfitość i rozbieżność 
teorji pieniężnych niewątpliwie odczu- 
wa wraz z autorem potrzebę orjentacji 
w tym labiryncie" (moje podkreślenia). 

Na szczęście „Życie”, które nie trosz- 
czyło się dotąd o stare i mylne teorje 
pieriężne, przejdzie także i tym razem 
do porządku dziennego nad mylnem 
zapatrywaniem, że dewaluacja była 
następstwem inflacji, 

Danie] Gross. 


berży mają sto pociech ze swych go- 
ści 


Fryzjer warszawski, u którego się 
śolę, człowiek stateczzy i pobożny, 
który brał udział w wielkiej pielgrzym- 
ce do Assyżu z powodu jubileuszu 
Franciszka z Assyżu, mówił mi kiedyś 
z wielkiem humorem o tym makaronie, 

— Jeden z nas był taki, że zupełnie 
jeść go nie umiał, Kładzie do ust, a ma- 
karon na łokieć sterczy mu z gęby. On 
otwiera usta i chwyta makaron a ten 
wylatuje mu na talerz. Ja mu mówię: 
Panie Piotrze, tak niemożra. Przyno- 
sisz pan wstyd swym rodakom. Maka- 
ron trzeba okręcać koło widelca i tak 
dopiero jeść, a tak, jak pan, to z prze- 
proszeniem świnie jedzą, 

Koło widelca? Nie tak tə łatwo, 
skoro forma makaronu jest czasem dłu- 
gości metrowej, O, jakże trudną rzeczą 
jest rie przynosić wstydu własnym roda- 

om 

Otóż ten makaron (rie sposób jego 
jedzenia, bo można pokrajać go na dro- 
bne kawałki) stał się przyczyną mego 
zatargu z właścicielem pewnej małej 
restauracyjki w Wenecji. Było strasz- 
nie gorąco, Postanowiłem jeść tylko 
makaron — to bardzo zdrowo, a dla 
kieszeni również, 

Daro mi makaron, poczem kelner 
przynosi kartę — różne ryby, mięsa, a 
wszystko fritto, co znaczy, że przysma- 
żone do obrzydliwości. 

Odsunąłem kartę i mówię: 
płacić, 

Kelner się zdziwił i wkrótce przy* 
szedł mu z sukursem właściciel resta- 
uracji. 

— Może pan weźmie coś z mięsa? 
Mamy to i tamto — zaczyna wychwa- 
lać, 


— Prosiłem już o rachunek. 


Proszę 


=~— m 


coraz więcej odchodzą trumny zwykłe, 
„demokratyozme” drewniaki i coraz wię- 
cej tanich pogrzebów. 


Ludzie oszczędzają na życiu i oszczę* 


dzają na śmierci 


BRAY NE RE TWA AE RC Oz ENAR EA NO, 


WESOŁY KĄCIK 


REORGANIZACJA ADMINISTRACJI. 
Pomiędzy innemi projektami reorganizacji 
administracji przewidziana jest podobne 
zmiana nazwy „Ministerjum Skarbu” na 
„Bratnia pomoc przy Ministerjum Spraw 
Wojskowych", 


— 


„ATENEUM“ — JEST TEATREM 
LUDZI PRACY 


Formalnie może i nie miałem racji 
bo w jadłospisach europejskich wszy: 
stkie gatunki makaronu są dziwnym 
zbiegiem okoliczności wymieniane w 
dziale zup, co znaczy, że na początku 
obiadu już ma do wyboru zupę alb 
makaron. : 

Właśnie w tej chwili przyniesior:e 
memu  sąsiadomi Włochowi kawałek 
mięsa, który do złudzenia przypomina 
podeszwę.” 

— Zjesz djabła, jeśli ja zjem podesz: 
wę — pomyślałem sobie. I jeszcze ra? 
energicznie zażądałem rachunku. 

Właściciel z kelnerem znikli. Długa 
trwała ich nieobecność, Wreszcie zja: 
wia się sam właściciel i przynosi try:, 
umfalnie na talerzu... podeszew, “$ 

— 00 to ma zraczyć?, 

— Pan zamawiał. 

— Ja zamawiałem? 

— Atak. 

Przecież wyraźnie mówiłem: Preco 
pegare (znaczy to dosłownie: proszę 
płacić. Nie jestem pewny, czy tak się 
mówi po włosku, ale jestem pewien, że 
ani z befsztykiem, ani z żadną fryturą 
słowa te nie mają nic wspólnego). 

Musiałem uciec się do swego wypró- 
bowanego sposobu i wrzasnąłem po 
polsku: Zabierz cholero to swoje pas- 
kudstwo do kuchri, żebym go więcej 
nie widział, 

Znowu osłupienie, ale talerz powę- 
drował i w rachunku żadnej podeszwy 
ńie znalazłem, Figurował tam tylko 
makaron, który tym razem bardzo gło- 
no mi policzono, $ 

Ten system rozstrzyganie sporów 
gorąco polecam moim następcom — 
podróżrikom. Nie grozi to żadną odpo- 
wiedzialnością, bo nikt tam po polsku 
ani słowa nie rozumie, 

Ale że pięknie na świecie, żę widzisz 


— Pan zjadł dopiero zupę. Co pan | nad sobą lazur włoskiego nieba, a do- 
weźmie na obiad? koła — pomniki prastarej kultury, kto- 
— Makaron nie jest zupą, tylko ja- | by tam uważał na drobnostki, Kraj jest 
rzyrą — cedzę przez zęby, siląc się na | piękny, ludzie mniej ciekawi. A fa- 
spokój. Proszę płacić. szym? O nim później, . 
I z temi słowami wvimuie portmo- ło Krzysztot. 


netkę, 


— 


Z ŻYCIA PARTII 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


PONIEDZIAŁEK, 27 bm. 

Du. 27 b. m. Posiedzenie Egzekutywy 
WOKR. PPS — o godz. 6 po poł. w lokalu, 
ul, Długa 19. 

MOKOTÓW — posiedzenie 
Dzieł-* , o godz. 7-ej wiecz. 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


EGZEKUTYWA KOM, CENTR. ORG. 
MŁODZIEŻY. Posiedzenie odbędzie się we 
wtorek, dn. 28 b. m. o godz, 8 wiecz. 


EGZEKUTYWA. We wtorek, dnia 28 b, 
m. o godz. 7-ej więcz. — posiedzenie Egze- 
kutywy K. W. Warsz, Org, Młodz. UR. 


„CZERWONA STRZAŁA”. We wtorek, 
dnia 28 b, m, o godz, 9 wiecz. — Warecka 
Nr. 7, zbiórka Czerwonej Strzały Warsz, 
Org. Młodz. T. U. R. 


KOMITET WYKONAWCZY, W środę, 
dnia 29 b, m. o godz. 7 wiecz, — zebranie 
Komitetu Wykonawczego Warsz. Org. Mł. 
T. U. R. 


KOŁO IM. OKRZEI, Przy Kole TUR im. 

S. Okrzei organizuje się Sekcja Muzyczna. 

Członkowie i eympatycy posiadający instru- 

menty (mandoliny, gitary i t, p,) umiejący i 

. nłeumiejący grać proszeni są o zapisywa- 

nie się, Zapisy odbywają się co dzień od 7 
do 8 


Ruch kult.- oświatowy 


R. T., S. S. Sekcja Kolonji Letnich zawia- 
damia, że w domu wypoczynkowym w He- 
lenówku, koło Baniochy, jest jeszcze kilka 
miejsc wolnych. Zgłaszać się do sekretarja- 
tu T-wa codziennie od 5 do 7-ej, Leszno 
53, tel. 287-96, 


Komitetu 


WYCIECZKA ZAGRANICZNA 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR. 


Przypominamy towarzyszom, że ter- 
min zapisów na wycieczkę do Niemiec 
upływa dn, 31 b. m, Przy zapisie wpła” 
oić należy 30 złotych. 


Zapisy kierować należy pod adresem 
Komitetu Centralnego Organizacji Mł 
T, U. R, Warszawa, Warecka 7, II p. 

Towarzysze mający zamiar wyjechać, 
a podlegający obowiązkowi wojskowe- 
mu, winni już teraz uzyskać zezwolenie 
na wyjazd z P. K U. : 


NASZA RUBRYKA 


Zaofiarowanie pracy 


POTRZEBNA służąca do wszystkiego do 
małego inteligentnego domu. Oferty do 
admin, „Robotnika” pod „Z”, Pożądane 
świadectwa lub referencje, 

MALARZ — DEKORATOR jest proszo- 
ny o przybycie do Administracji „Robotni. 
ka”, celem odebrania oferty, 

STOLARZ — poszukuje jakiejkolwiek 
pracy, Oferty składać do „Robotnika” pod 
„Stolarz”, 

WOŻNY wykwalifikowany, poszukuje ja- 
kiejkolwiek pracy, Oferty składać pod: Jan 
B, do administracji „Robotnika, 

SZEWC — w starszym wieku żyje w nę- 
dzy, popszukuje jakiejkolwiek pracy, Ofer- 
ty składać do adm, „Robotnika pod „Dla 
szewca”, 

SZUKAM jakiegokolwiek zajęcia; mam 
lat 24; skończyłem 8 klas gimnazjum, Wło- 
dzimierz Hawryluk, Stryj, Drohobycka 48 
I piętro, 

POLONISTKA — poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zna języki: francuski, angielski, Pisze 
na maszynie, Oferty składać do .„Robotni- 
ka”, Warecka 7, pod: „Polonistka”, 

25-LETNI ROBOTNIK z dobrą znajomo- 
ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zgłoszenia: u', Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta. 

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletniej praktyki fotograficznej. szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka. 


STUDENTKA MŁODA, znajomość p!sa- 
nia na maszynie, buchalterji, koresponden= 
cji poszukui+ jakiejkalwiek pracy. Łaska- 
we oferty pod PAR K, S, N. p” do adm. „Ros 
botnika”, MESNA: 

POPRAVKI I ŻASTRZEŻENIIA Z JĘZY- 
KA FRANCUSKIEGO I POLSKIEGO usu- 
nę w zakresie klas 8-iu, z innych przedmio- 
tów w zakresie klas 4-ch. Szybko uczę do- 
rosłych, Mazowiecka 4 m. 23 o 3 j od 8 — 9. 

OSOBA INTELIGENTNA, STARSZA, 
szuka pomieszczenia za małą usługę, lub 
pilnowanie mieszkania. Odpowiedź: Admi- 
nistracja „Robotnika” dle H. K, 

URZĘDNIK poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Oferty składać do administracji „Ro- 
botnika* Warecka 7 pod „E, K" 


mer 


Nr. 267. BRENES E O 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 27 lipca. 


SKUTKI REDUKCJI PENSJI 
URZĘDNICY MDLEJĄ NA ULICY 


Wczoraj w południe na rogu ul. Elek- 
toralnej i Białej omdlał urzędnik, Ta- 
deusz Chabier (Elektoralna 47). Lekarz 
Pogotowia stwierdził ogólne osłabienie 
i po udzieleniu pomocy przewiózł Ch. 
do domu. 


OFIARA 


Wczoraj w południe podczas kąpieli 
w niedczwolonem miejscu, w pobliżu 
nowego mostu kolejowego węzła war- 
szawskiego, natrafił na głębię i utonął 
20-letni Mieczysław Koniarski, kierow- 


O MISTRZOSTWO KLASY A OKRĘGU 
WARSZAWSKIEGO. 


O mistrzostwo klasy A okręgu warszaw- 
skiego rozegrano trzy mecze, a mianowicie; 
Świt — Gwiazda 3:2 (2:1), Mecz rozegra- 
ny na boisku Skry, Bramki dla Świtu zdo- 
byli: Prosator, Jackowski i Łysakowski, a 
dla Gwiazdy — Lerner (obie), 


rozegrany na boisku Legji, Bramki zdobyli: 
Tymosławski (2) i Poński, 

Legja Ib — AZS, 3:3 (0:2), W pierwszej 
połowie przeważał AZS., jednak Legja zdo- 
łała po przerwie wyrównać, 


DWA MECZE LIGOWE. 


W Krakowie odbył się mecz ligowy Wi- 
sła — ŁKS, zakończony zwycięstwem Wi- 
sły 4:1 (2:0), Bramiki dia Wisły, która wygra- 
ła zdecydowanie, zdobyli Kisieliński II (2), 
Reyman i Lubowiecki, Jedyny punkt dla 
ŁKS-u zdobył Herbstreich, Sędzia p. Ger- 
blich, 

We Lwowie mecz ligowy Garbarnia — 
Lechja dał wynik 4:1 (2.0) na korzyść Gar- 
barni, Bramki zdobyli Maurer (2), Smoczek 
“i Pazurek I, a dla Lechji Kruk. Sędzia p, Pio- 
trowskki, i 


ZAWODY NA DYNASACH ODBĘDĄ SIĘ 
DZIŚ O GODZ, 20. 


Wskutek deszczu wyznaczone na wozoraj 
torowe zawody kolarskie na Dynasach nie 
doszły do skutku, 


S (/ 


Nasza karykatura przedstawia oży- 
wiony ruch na biegunie północnym. Po- 
za „Zeppelinem* bowiem do bieguna 
wybierają siz: łamacz lodów „Małygin” 


Warszawianka Ib — Znicz 3:0 (2:0), Mecz , 


Na Krak. Przedm., po wyjściu z ko- 
Ścioła św. Krzyża również zasłabła i 
stramła przytomność 22.letnia Jadwiga 
Zielińska (Skórzana 4), urzędniczka Mi- 
nisterjum Spraw Zagranicznych. Pogoto- 
wie przewiozło Z. do szpitala św. Ro- 
cha, 


KĄPIELI 


ca (Hoża 7). Inni kąpiący się wydoby- 
li K. Przybyły lekarz Pogotowia stwier- 
dził śmierć. Zwłoki przewieziono do 
prosektorjum, 


ZE SPORTU 


Odbędą się one dziś o godz. 20, przyczem 
program zawiera mecze sprinterów Koszut- 
ski — Szamota, bieg amerykański parami 
30 kim, i bieg za prowadzeniem motorów 
przy udziale 5 stayerów, 


PORAŻKA WIEDEŃSKIEGO HAKOAHU 
WE LWOWIE. 


Wiedeński Hakoah został pokonany we 
Lwowie przez Pogoń w stosunku 0:1 (0:0). 
Pogoń miała wyraźną przewagę, jednak na- 
pad jej nie potrafił zdobyć więcej bramek. 
Jedyny punkt strzelił Niechcioł, nowy naby- 
tek Pogoni, Widzów 4,000. 


HAKOAH BIJE LWOWSKĄ HASMONEĘ 
9:2 (6:1)) 


Wiedeński Hakoah wygrał wczoraj z 
twowską Hasmoneą 9.2 (6:1). Bramki zdoby- 
li :Mausner, Donenfeld, Drucker i Eisenhof- 
fer (po 2), Feldman — 1, a dla Hasmonei — 
Steuerman. Widzów 3,000. Sędzia p, Wieczy- 
sty, 


SREBRNA NEW JRE" RE R CARA PASZE GE ENY 


STAN POGODY 


Przewidywany przebieg pogody dziś: Po- 
goda naogół słoneczna, rankiem mgły lub 
opary. Bardzo ciepło. Skłonność do burz. 
Słabe wiatry wschodnie i południowo-za- 


chodnie, 


| 


RUCH NA BIEGUNIE POŁNOCNYM 


i łódź podwodna „Nautilus”, a twierdzą 
dzienniki zagraniczne — również No- 
bile na aeroplanie. 


RUKARNIA ROBOTNIK 


| 


ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 
URZĄDZENIĄ TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 


na DZIENNIKI | CZASOPISMA 


ORAZ WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI 


WYKONANIE SZYBKIE I PUNKTUALNE 


Z 0 CO BD | VP O m a O W 
Z A AZ A A A OOOO OO O I OOOO 0000000000000 www A a c 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w tentruch miejskich 


Narodowy 
O g. 8 „Lazurowe wybrzeże”. 


Letni 
O g. 8 „Hiszpańska mucha”. 


A Z Z z w 

TEATR „ATENEUM*, ul, Czerwonego 
Krzyża Nr, 20, Dziś i codziennie „Ojciec” 
Strindberga w doskonałem wykonaniu go- 
ścinnie występującego zespołu dramatycz- 
nego Karola Adwentowicza, Ceny miejsc 
od 1 zł, do 5 zł. 

TEATR NARODOWY. Codziennie „La- 
zurowe wybrzeże”. 

TEATR LETNI, Codziennie „Hiszpańska 
mucha", 

TEATR POLSKI gra codziennie świetnie 
wystawioną sztukę Vicki Baum p. t, „Lu- 
dzie w hotelu“ z Kamińską, Romanówną, 
Samborskim, Grabowskim, Karbowskim $ 
Buszyński= w rolach głównych. 

TEATR MAŁY, Dziś i codziennie wesoła 
komedja amerykańska p. t, „Roxy”. 

TEATR NOWOŚCI daje dziś i jutro me- 
lodyjną operetkę Kalmana „Manewry je- 
sienne”, 

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co- 
dziennie rewja letnia p. t „Ale humorek 
jest”, 

TEATR REWJI „NOWY ANANAS" (w 
ogrodzie), „Wyścigi minietrów", 

TEATR „MIGNON", Rewja „Don Jtan 
z Marszałkowskiej”, 

TEATR REGJONALNY (Kometa Chłod- 
na 49) daje codziennie widowisko muzyczne 
p. t. „Księżok się zyni”, 


PAINE E GREC AE ZRYCEE TERE? A E EE NY, 


CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
PONIEDZIAŁEK. 


11.40 — 11.55 Przegląd prasy. — 11.58— 
12.05 Sygnał czasu, — 12.10 — 13,10 Płyty. 
— 1310 — 13,20 Komunikat PIM-a, —14.50 
— 1510 Komunikat gospodarczy, — 15,25— 
15,45 „Walka z tyfusem i czerwonką” — 
wygł. dr. J, Stein. — 15,45 — 16,00 Prze- 
gląd komunikacyjny, — 16,00 — 16.45 Pły- 
ty, — 16.45 — 16.50 Komunikat Centr, Biu- 
ra Hydrogr. — 16.50 — 17.10 Pogadanka li- 
teracka w języku francuskim, — 1715 — 
17.35 Płyty, — 17.35 — 18,00 „Praktyki go- 
spodarskie w wierzeniach ludu polskiego”. 
— wygł. dr. K, Zawistowicz. — 18.00 — 19.00 
Muzyka lekka z kawiarni „Gastronomja”— 
19.00 — 19.20 Rozmaitości, — 19.20 — 19.40 
Płyty, — 19.40 — 19.55 „Skrzynka poczto- 
wa rolnicza”, — 19,55 — 20.00 Komunikat 
PIM-a. — 2010 — 20,15 Komunikat spor- 
towy, — 20,15 — 20.30 Pogadanka radjo- 
techniczna, — 20.30 — 22.00 Koncert popu- 
larny z Doliny Szwajcarskiej. — 22.05 — 
24.00 Transmisja z Morskiego Oka rewji 
„Ale humorek jest”, — 24.20 Komunikaty — 


BETS GORA OPN Ra 1 A BOZE ZWZ 
Pisma nadesłane 


Ukazał się nowy podwójny numer „Spraw 
Narodościowych”* za mies, kwiecień, maj, 
czerwiec 1931 roku, Numer ten zasługuje 
na specjalną uwagę czytelników, interesu- 
jących się zagadnieniami mniejszościowemi, 
ze względu na szereg opracowań, które za- 
równo w dziale artykułowym jak i w kro- 
mice zostały zamieszczone, 

P. Józet Lemański w artykule pt. „Try- 
bunał haski, a szkolnictwo mniejszościowe w 
praktyce i teorji" daje gruntowną analizę 
sprawy t. zw. „dzieci maurerowskich", P. 
dr. Alfons Krysiński w drugiej części swej 
obszernej pracy na temat „Tendencyj roz- 
wojowych ludności Polski pod względem 
narodowościowym i wyznaniowym w dobie 
powojennej” omawia wpływ  imigracyj ze- 
wnętrznych po ustaleniu granic Rzeczypo- 
spolitej na skład jej ludności, 

Kronika, jak zwykle w „Sprawach Naro- 
dowościowych” bardzo bogata, zamieszcza 
szereg interesujących danych, dotyczących 
spraw mniejszościowych w Polsce, w pań- 
stwach europejskich i na terenie między- 
narodowym, 

Dział spraw mniejszościowych w Polsce 
otwięra omówienie ustawy z dn. 13 marca 
br, o wygaśnięciu mocy prawnej zaborczych 
przepisów wyjątkowych, związanych z po- 
chodzeniem, narodowością, rasą i religją. 
Następnie zamieszczone zostały sprawoz- 
dania z życia politycznego i społecznego: 
Ukraińców, Białorusinów, Czechów, Niem- 
ców, Żydów. o 

W dziale zagadnień  narodowościowych 
poza Polską zostały omówione akty gwał- 
tów i szykan stosowanych wobec Polaków. 

Pojedyńcze egzemplarze „Spraw Naro- 
dowościowych” można otrzymać we wszy- 
etkich księgarniach i administracji tego 
czasopisma: Warszawa, ul Nowy Świat 21 
m. 3, tel, 248.74, 


SŁUŻĄCE TANIE 


Bgłoszenia drobne do pracy domowe 
; i gospodarstwa wiej- 

skiego dostarcza bez- 
interesownie Towarzy 
pisse od 5 groszy pod|stwo „Ratujmy Niemo 
Warszawą na spłaty |wlęta”. to matki 
dwuletnie, Hoża 1—-2,jopuszczone. N owy- 
telefon 852-93. 


qi2'/codziennie od 11 do 4 
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Ze wzrastającem wciąż powodzeniem wyświe= 
tla rewelacyjny film dźwiękowy 


RANGO 


przyjęty z niesłychanem entuzjazmem przes 
wszystkie stolice Europy. i 
Na I-szy seans ceny zniżone 


Kinoteatr MIEJSKI 
Długa 25 Hipoteczna 6 


Początek o godz. 6.30. 
Lupe Velez 
w tętniącym życiem dźwiękowcu p. t. 
[1] 
„YGRYSICA 
wł. b. Muzafilm. Nadprogramy. 
Sala wentylowana. 
COLOSSEUM = 8() 
o 6-ej 
CENY BILETÓW OD GROSZY 
66 
„REZYGNACJA 
Pikantne przygody z za kulis życia qqwo- 
czesnego małżeństwa. W roli główne 
CONRAD NAGEL 
MAŁA SALA: Wznowienie — Film niemy 
„COHN i KELLY w HAREMIE” 

w róli głównej znakomity komik George Sidney 
BEAS AIDES AE ENTIE 
dá s e . [71 
"cą „majestic 
nowy-świat 43, p. 6. niedz. i święta 4. 
RAMAN NOVARRO, DOROTHY JORDAN, 
ALICE TERRY 
w wielkim podwójnym filmie produkcji 
Metro Goldwyn Mayer 

Ś ARAB 
2 
” POCAŁUNEK WIOSNY 
Produkcje dźwiękowe 1931/2. 
KINO 
REWJA ZNICZ śniadeckich 5 
Początek o g. 5.30, w niedzielę i święta 3.30 
DZIŚ PODWÓJNA „PREMJERA 
na ekranie tragedja matki w wielkim filmie p. t. 
„MARTWY KRZYK” 
w wykonaniu ulubieńców Warszawy 
Jack Holt i Esther Polsten. 
NA SCENIE wielka rewja w 15 odsłonach p. 
„Gdy zapadnie zmrok* 
pod kier. St. Wolińskiego, króla humoru, przy 
współudziale pp. Niuty Bolskiej, W. Zdano- 


. wicza i innych,—Ceny miejsc od 1.— złotego. 


Kino „WISŁA” ul. Tamka 34 


NA EKRANIE FILM: 


W parywie zmysłów 


NA SCENIE: Petna humoru 
REWJA 


z udziałem całego zespołu. 


CENY BILETÓW OD 1 ZŁ. 


Co wyświetlają kina? 


ATLANTIC: „Raggo”. 

APOLLO: „Powrót, 

COLOSSEUM: „Rezyśnacja”. NA 

W Małej sali: ‚Cohn i Kelly w haremie", 

CASINO: „Księżyc w Montanie", U 

CAPITOL: „Pocałunek” ; „Braterska mie 
ołść”, 

CRISTAL: „Mistrz detektywów”, 

CZARY: „Bitwa nad Sommą”. i 

FORUM: „W tajemniczym wąwozie". 

FILHARMONJA: „Scaramouche” 

HOLLYWOOD: „Trzy siostry”, 

HELJOS$: „Król żebraków”, 

HEL: „Niepotrzebny człowiek”, 

KOMETA: „Hallo! tu mówi Jarossy"! 

LUX: „Złota pantera”. 

MEWA: „Serce nie sługa” i „Bagażowy 
Nr. 13", ; 

MIEJSKI: „Tygrysica”, |. 

MAJESTIC: „Arab" i „Pocałunek wio- 

y“ 

POLA NEGRI: „Cudza narzeczona”, 

PAN: „Człowiek śmiechu”, sę 

PALACE: „Na skraju Sahamy”, 

PROMIEŃ: „Dziecko cyrku”, 

REWJA: „Ich grzech”, 

ROXY: „Hrabia Monte Christo", 

RIVIERA: „Trójka, 

SPLENDID: „Sekretarka osobista”; . 

STYLOWY: „W maleńkiej kawiarence” 

SOKÓŁ: „Dziewczyna z piekła”. 

ŚWIATOWID: „Potęga miłości”. 

TRIANON: „Strajk żon”, 

TON: „Hai Tang" z May Wong 

TOMBOLA: „Tango miłości”, 

TĘCZA: „Poganin”, 

URANJA: Kino nieczynne. 

UCIECHA: Kino nieczynne” 

WISŁA: „W porywie zmysłów”, 

ZNICZ: „Martwy krzyk”: s 
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„KUBUINIK”, poniedziałek, 27 lipca. 


Rzeczy ciekawe i aktualne 


10.000 OSÓB NA PRZYJĘCIU U KRÓLA 
ANGIELSKIEGO 


CO SIĘ 


STAŁO DN. 30 STYCZNIA 1889 R. 


NA ZAMKU MAYERLING? 


Śmierć austriackiego następcy tronu 
Rudolia, którego znaleziono dnia. 30 
stycznia 1999 martwego na zamku 
Mayerling wraz ze swą kochanką ba- 
nówną Marją Vetserówną, przez długie 
lata stanowiła zagadkę. Wiedeński Burg 
całą sprawę otoczył tajemnicą, a o wy- 
padku snuły się fantastyczne legendy. 
Mówiono m. 'r., że arcyksiążę został 
zamordowany i że śmierć jego miała 
dużo wspólnego z jego przygodami mi- 
!osnemi. 


RAPORT HR. HOYOSA. 


Główni świadkow e dramatu hrabia 
Józef Hoyos, książę Filip Koburg i ko- 
monzy Loschek do swej śmierci milcze- 
l, tak, jak tego sobiz życzył cesarz 
Franciszek Józef. Dopiero w trzydzie- 
ści lat po śmierci Rudolfa, kiedy runął 
tron Habsburgów, otwarto archiwum 
cesarskie zmaieziono tam raporty hra- 
biego Hoyosa, wystosowane do Fran- 
ciszka Józefa. Raport ten, przedruko- 
wany w jednym z ostatnich numerów 
belgradsk'ej „Politiki“, w następujący 


| 


sposób przedstawia przebieg  tragicz- 
mych: wypadków: 


W PRZEDDZIEŃ TRAGICZNEJ ŚMIER- 
CI ARCYKSIĘCIA RUDOLFA. 


. Otóż hrabia Hoyos wraz z księciem 
Koburśiem przybyli dn. 29.1. 1889 r. do 
Mayerlingu; gdz e miało się odbyć po- 
lawanie. Po przybyciu do zamku go- 
ście gdumieli się niemało, widząc spu- 


*szczone żaluzje w oknach i głównem 


wejściu. Weszli bocznem wejściem do 
sali bilardowej gdzie spożyli obiad. Po 
k.lku minutach przybył Rudolf w poran- 
mej toalecie. Arcyksiążę żalił się na ka- 
tar i prosił gości, aby udali się na polo- 
wanie sami, Książę Koburg, nie pożeg- 
nawszy się z Hoyosem, około pół do 
drugiej wrócił na zamek, gdzie — jak 
później opowiadał — wypił z Rudolfem 
herbatę. Rudolf był w dobrym na- 
atroju i powiedział, że chciałby się mu 
z ozemś zwierzyć. Przed rozejściem się 
prosił Rudolf księcia, aby złożył ukło- 
my cesarzowi. Koburg powrócił do 
Wiednia, podczas gdy Rudolf pozostał 
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STAN OBLĘŻENIA W SEWILLI 


W Sewilli — jak już wiadomo z de- 
pesz — doszło ostatnio do krwawych. 
starć pomiędzy komunistami a gwardją 


cywilną. Cała komunikacja została 
przerwana. W mieście ogłoszono stan 
oblężenia. 
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rzekomo z powodu choroby w Mayer- 
ingu. 

Hrabia Hoyos powrócił z polowania 
około szóstej godziny. O godzinie siód- 
mej miał odwiedzić następcę tronu w 


sali bilardowej, gdzie mieli spożyć ko- ' 


iację. Rudolf był wesoły i jadł z ape- 
tytem, 


ZABÓJSTWO CZY SAMOBÓJSTWO? 


Następnego dnia o godzinie 10-tej ra- , 


mo hrabia Hoyos został zawiadomiony, 
że komorzy, pomimo wszelkich starań 
nie może obudzić następcy tronu, co by- 
ło dla niego o tyle dzuwnem, że Rudolf 
wstawał zawsze o wpół do siódmej ra- 
mo. Hrabia Hoyos udał się natych- 
miast do zamku. Zapukał gwałtownie 
do sypialni, lecz nikt się nie odzywał. 
Hoyos postanowił przeto wyważyć 
drzwi Dopiero teraz komorzy powie- 
dział hrabiemu, że Rudolf nie jest sam, 
że jest z nim baronowa M. Vetserowa. 
Wiadomość ta skonsternowała hrabie- 
go, tembardziej, że nic nie wiedział o 
stosunku Rudolfa do niej i o jej obec- 
ności na zamku. Zaczekano więc na 
przybycie Kobunga, poczem wyważono 
drzwi, W sypialni znaleziono zastygłe 
zwłoki arcyksięcia Rudolfa i banono- 
wej Vetserowej. Przeprowadzone śledz- 
two stwierdziło (według raportu oficjal- 
nego), że zaszedł tu fakt samobójstwa. 


ARCYKSIĄŻĘ ZWARJOWAŁ 
TWIERDZI HOYOS. 


Arcyksiążę, twiemdzi raport. urzędo- 
wy, już dawno nosił się z zamiarami 
samobójczymi. Przed sześcioma laty, w 


| czasie polowania na Węgrzech, kiedy 


mówiono o jego następstwie tronu. Ru- 
dolf, wskazując na arcyksięcia Francisz- 
ka powiedział: „Ja nie, tamten będzie 
cesarzem austrjackim". 
pliwości, że również jego kochanka no- 
siła się z myślą o samobójstwie, co 
można wnioskować z jej listu do matki, 
w którym pisała: „Jesteśmy ciekawi, 
jak to wygląda na drugim świecie”. 


Pod koniec swego raportu hrabia 
Hoyos zaznacza, że przez dziesięć lat 
był intymnym przyjacielem następcy 
tronu. Jego pożycie z żoną, belgijską 
księżną Stefanja, było przez długie la- 
ta szczęśliwe. Dopiero w ostatnich 
dwóch lub trzech latach nastało pewne 
rozluźnienie, Hoyos przypuszcza. że ar- 
cylksiążę dostał pomieszania zmysłów 
z powodu wyczerpania fizycznego i u- 
mysłowego i tem tłumaczy jego śmierć. 


Nie ulega wąt-' 


TOPE LJ 
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Podczas konferencji londyńskiej król 
angielski, Jerzy V,„wydał przyjęcie na 
cześć wszystkich delegacji. Na przyję- 
ciu w pałacu Buckingham obecnych by- 


10,000 zaproszonych gości. 
przedsławia moment z 


ło około 
Zdjęcie nasze 
przyjęcia. 


OLBRZYMIE SPUSTOSZENIE W LUBELSKIEM 


Zdjęcie nasze przedstawia miastecz- 


ko niedaleko Lublina, które zostało cał- 


kowicie zburzone przez huragan. Z kwi- 


tnącego miasteczka pozostały tylk: 
zgliszcza i ruiny. ye a 


, 


JAN WAŚNIEWSKI. 


ZAMARŁA 


W rogu sali na podwyższeniu, o- 
toczonem czərnemi sztachetkami 
znajdował się stół, a na nim bielała 
jakaś otwarta księga.. Wszyscy 
przedzierali się ku balaskom, aby le- 
piej słyszeć, co będzie mówił szty- 
gar i wkrótce około podwyższenia 
uczyniła się zbita gestwa ludzka. Po 
chwili wszedł Jurkiewicz, bo on dzi- 


siaj robił zapis. Czytał nazwiska 
tak szybko. jakby go goniono. Po 
zapisie powsiał i głośno, wyraźnie 


oznajmił: 

— Dziś wszystkim wam się wypo- 
wiada, bo za dwa tygodnie kopalnia 
staje. 

Uczyniło sie zupełnie cicho... To, 
na co czekali w niepewności, oblo- 
kło się w r«eczywistość. Zaczęli po 
sobie spoziereć. szurać nogami, coś 
mamrotać... Sztygar zebrał księgi i 
już podchodził ku sztachetkom, by 
opuścić izbę zborną, gdy wtem 'za- 
brzmiał czy;ś głos: y 

>e Na jak długo ma być zamknię- 
te 

Jurkiewicz przystanął, spojrzał o- 
stro w kierunku głosu i rzekł: 
mnie co do tego? Może na 
pięć lat, może na zawsze! 

— (Co?.. Jak?,. Na pięć lat?... 

— Co, ma zawsze? 

Zaczęły się podnosić głosy. i ru- 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 
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KOPALNIA 


mor przeszedł po izbie. Jurkiewicz 
poprawił papiery pod pachą i uczy- 
mił krok, by zejść z podwyższenia. 
Naraz ktoś krzyknął: 

— Nie puszczać, niech powie! — 
: kolisko naparło na sztachetki. 

:— Co wyście powarjowali? — za- 
perzył się sztygar. 
Na jak długo zamykają?... 
jak dłuóo? — huczały głosy. 

— Wiem tylko, że ma się kopal- 
rię zatopić! 

— Jak? Zatepić?... 

— Słysze!iście?.. Topią!... 

— No, z drogi! — krzyknął Jur- 
kiewicz i naparł na najbliższych, 
chcąc się przedrzeć 

Na przemoc tłum odpowiedział 
przemocą. K:lka rąk uchwyciło wy- 
ciągnięte ramię Jurkiewicza, inni za- 
częli go odpierać od balasek. Szty- 
gar zawrzał gniewem, 


Na 


— (o to jest? Czyście powarjo- 
wali?, — sza:pnął się i począł krzy- 
czeć coś.ze złością. 

Zagłuszyty gc wołania tłumu: 

— Topią! 

— Cholerv! 

— Jak na „Wiktorze” naród 
chciał topić, to policja strzelała. 

— Tak jest! Wiemy! 

— Gdzie sprawiedliwość? 


— Zawsze ipo na ciebie, 
niku! 

— Nie dsć topić! 

— A nie, to samym zatopić! 

— Tak jest! 

— Dziś jeszcze! 

— Dzisiaj, dzisiaj! 

— A Jurxiewicza do szybu! — 
przekrzyczał wszystkich jakiś potęż- 
ny głos. ° 

— Do szybu, do szybu! 


Sztygar zbiadł Wystrzeliły nagle 
ku niemu ręce. tłum zmienił się w 
sedno stłoczone ciało o setce czer- 
wonych, rozkrzyczanych twarzy i 
złych, pałających oczu. Rzucił się 
ku oknu, bo tylko tamtędy mógł się 
jeszcze wydostać, Niestety, na dwo- 
rze stało kilkunastv górników tak 
samo, jak ci wewnątrz krzyczących 
1 groźnych. 


Naraz rozległ się trzask łamanych 
balasek. Jurkiewicz instynktownie 
zasłonił głowe rękami. W ostatnim 
momencie dostrzegł przez okno pę- 


robot- 


dzącego bez czapki w  rozwianym 
płaszczu zawiadowcę. 
— Panie zawiadowca, panie za- 


wiadowca!--wołał ogromnym, prze- 
rażonym głosem, 

Wtem jakiś krzyk, szamotanie i 
stłoczona n:asa zatrzymuje się na 
moment. Sztygar podnosi głowę. 
Koło niego stoi zdyszany zawiadow- 
ca. Widocznie wskoczył tu oknem. 
Jakaś mała barczysta postać sza- 
moce się z ciżbą, To Banaś. 


— Odejść odejść! — krzyczy krę- 
ry górnik. 

— Ależ ludzie, co wy, co to jest? 
— woła zawiadowca. 

Tłum się nieco mityguje. Banaś 
roztrąca naibi'ższych, przypada do 
stołu i wali weń pięścią. 

— Towarzysze, koledzy, koledzy, 
koledzy!... — powtarza i wkrótce 
jego głos $oruje nad rumorem, 

I jak kurzawa na dole po przer- 
waniu tamy śruchnie, zapieni się, 
zakotłuje i z rykiere bije falami o 
ściany, gruchoce o viętro, kipi wście- 
kle, wszystko zalewa i topi, a po- 
tem — zna'azłszy szerokie koryto — 
uspokoi się wygładzi i równą by- 
strzyną płynie cicha i jasna, tak ten 
tłum naraz zaczął się uciszać i milk- 
nąć, 

Stary zawiadowcz wciąż machał 
ręką, przywołując do porządku. Kie- 
dy jednak wśród jakiej takiej ciszy 
powtórzył że za dwa tygodnie ko- 
palnia staje na czas nieokreślony, 
znów wybuchł rwetes. 

— Nie puszczać ich, nie pu- 
szczać! — krzyczeli — Niech powie- 
dzą, dokąd teżo będzie! 

— A cóż wy myślicie? Że pan 
zawiadowca wie? Dajcie drogę, bo 
to i czasu szkoda! 

Banaś przystąpił do zawalonych 
sztachetek Zawiadowca miał na ty* 
le poważania, że rozstępowali się 
przed nim i wśród ciszy, żywym ko- 
rytarzem przepłynęła jego siwa gło- 
wa ku wyjściu. 
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Tuż za nm kroczył blady, z po- 
chyloną głową Jurkiewicz. 

— Cie go! Jak to zmiata chudzi- 
na! — roześmiał się ktoś i naraz ca- 
ła izba wybuchła śmiechem. 

— A huź! Uciekaj, bo cię jeszcze 
przyłapią!.., = y 

— Huzia, huzia! 

— Ha, ha. ha... 

2 nę Ha, ha, hal.. 

Banaś pozosiał na podwyższeniu 
j za chwilę na niego zwróciła się ca- 
ła uwaga obecnych. : 

— Coście zrobili, Franciszku? 

— Nie trza było puszczać! 

— Powi2dzieliby! 

— Napewno! 

Banaś ołsiął rękami stół, opiera: 
jąc się na nim i pochylił swą wąsa: 
tą twarz, chcac przeczekać nawałni: 
cę pytań. Jakoż po chwili zaczęło 
się uciszać Wówczas podniósł o- 
czy i spojrzał po obecnych. , 

— Tyle om wiedzą, coi my i 
choćby ich tu trzymać do śmierci, 
to więcej nie powiedzą. 

— Ale Jurkiewiczowi trza było 
pokazać, choćby ino nastraszyć, 

— Ja za Jurkiewiczem nie stoję 
i wiecie, co o nim trzymam. Ino ta- 
kie pokazowanie, to nie wiadomo 
czem się kończy. 

— Lizus, łachmeć, podogonie! 

— Cichojcie! — zabrał naraz głos 
wysoki, szczupły blondyn, górnik 
Szotek — trzeka pomyśleć, co teraz 
robić? 

(D. c. n). 
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